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LIST P R E M JE R A  BARTLA.
W a r s z a w a ,  5. 2. (wł.) Po otw arciu

posiedzenia sejm u m arszałek Daszyń­
ski, zawiadomiwszy izbę o rezygnacji 
p. Woźnickiego ze stanowiska wicemar 
szałka i p. Róga ze stanowiska sekreta 
rza sejmu, odczytał list p rem jera  B ar 
tła, kom unikujący, że bezpośrednio po 
objęciu szefostwa rządu, p. B arte l wy 
dał redakcji PA T-a instrukcje, aby 
spraw ozdania PA T-a z posiedezń sejmo 
wyek robione były objektywnie oraz, 
aby przem ówienia posłów streszczano 
proporcjonalnie, to zn. odpowiednio do 
faktycznej długości przemówienia, a 
nie przynależności p a rty jn e j przem a­
wiającego.

, „Instrukcja  ta, ja k  stwierdziłem —< 
pisze p. p rem jer — jest przez redakcje 
PA T-a wykonywana".
„Co do sprawozdania PAT-a z przemó 
wienia posła Kozłowskiego i odpowie­
dzi pp. R a ta ja  i Dąbskiego stwierdzi 
łc-m — oświadcza w liście p. p rem jer — 
że w sprawozdaniu tern, przeznaczonem 
dla prasy, przemówieniu p. posła Ko­
złowskiego poświecono tylko 27 wierszy 
zaś odpowiedziom pp. R a ta ja  i Dąbskie 
go łącznie 13 wierszy. Odpowiada to sto 
sunkowi zachowanemu w d jarjuszu  
sejmowym, w którym  przemówienie p. 
posła Kozłowskiego u ję te  jest w 45 
wierszach, zaś odpowiedzi pp. posłów 
R a ta ja  i Dąbskiego łącznie w 28. Wobec 
tego uważam, że omawiane sprawozda 
nie było objektywne".

'Wreszcie p. p rem jer stwierdza, że w 
komunikacie radjow ym  PAT-a wspom 
m anę przemówienia pp. posłów nie zo­
sta ły  streszczone odpowiednio, m iano­
wicie redak to r kom unikatu rad j owego 
poświecił przem ówieniu p. posła Ko­
złowskiego 7 wierszy, zaś przemówieniu 
pp. posłów R ata ja  i Dąbskiego tylko je 
den wiersz.

. „W ytknąłem  to postępowanie jako 
niewłaściwe — pisze p. p rem jer B artel 
*— poleciłem odebrać redagowanie ko- 
m pnikaiu  redjow ego funkcjonariuszo­
wi PAT-a, k tó ry  to czynił dotychczas i 
pornczyć tę czynność redaktorom  poli 
tycznym  PAT., którzy otrzym ali równo 
cześiiie polecenie przestrzegania zasad 
najściślejszej obiektywności".
ODPOWIEDŹ MAR. DASZYŃSKIEGO

Z kolei m arszałek Daszyński oświad­
czył, że zarzut p. Kozłowskiego, jakoby 
m arszałek senatu nie m iał funduszu 
dyspozycyjnego nie odpowiada praw ­
dzie. W czoraj sprostowali to zarówno 
referen t jak  wicemarszałek Czetwer- 
tyński. Napróżno jednak we wczoraj- 
szem spraw ozdaniu PA T-a szukać spro 
stow am a „tej notorycznej . nieprawdy". 

Zresztą
i o mowie p. p rem jera 

jes t w tym  komunikacie tylko tyle. 
„Przem aw iał p. p rem jer Bartel".

, — Jesteśm y ^w położeniu dość ory- 
ginalnem  — mówił p. Daszyński — że 
ciało prawodawcze jest przez PAT. 
traktow ane zupełnie stronniczo i p a r­
tyjnie".

P. Daszyński zastanaw ia się , jak a  
jest na to rad a  i  mówi: Chyba trzeba 
będzie się udać z petycją do jednego z 
byłych prem jerów , k tóry  m a tak a  pro 
tekcję, że pryw atne jego mowy są po­
dawane in  extenso przez PAT-a. To wy 
ras ta  — mówił p. Daszyński — na tak i 
skandal, że uważam za swój obowiązek 
to stwierdzić.

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.
N astępnie kom isja p izy stap ila ’do 

obrad nad budżetem m m isterjum  roi 
nictwa. Sprawozdawca, pos. K iern ik  
omówił wyczerpująco działalność m ini 
sterjum  i w d ł u ż s z y c h  wy1 
wodach podał przyczyny kryzysu w roi 
nictwie. Referent, stwierdza, że główną 
.przyczyną kryzysu je s t polityka zbożo

wa Niemiec, które nie dopuszczają na­
szych zbóż na rynk i obce, a przez spe­
cjalne przepisy u ła tw ia ją  zbożu niemie 
ckiem u opanowywanie coraz to nowych 
rynków  zbytu. N astępnie pos. K iernik  
stwierdza, że przyczyną kryzysu jest 
również wadliwa polityka celna, nie 
jes t to jednak w iną m inisterjum  rol­
nictwa, lecz m in isterjum  przem ysłu i 
handlu.

Przechodząc wreszcie do kw estji po 
datkowyeh, referen t podkreśla, że nie­
którzy starostowie stw arzają  sobie wła 
sne przepisy podatkowe i ściągają po­
datki od ludzi, k tórzy  ustawowo podat 
ków tych płacie nie powinni.

Z kolei kom isja przystąp iła  do o-:

brad nad budżetam i m in isterj ów: ko­
m unikacji i  robót publicznych, k tóre 
załatwiono bez większych zmian.

IN TER PELA C JA  W SPR A W IE 
IN TERPELA CY J.

Pod koniec posiedzenia posłowie 
Ciołkosz (PPS.) i niektórzy z Unda zło 
żyli interpelację w sprawie konfiskowa 
m a gazet, w których podawano in ter 
pelację posłów, składane w sejmie. Wi 
związku z tą  spraw ą zabrał głos marsz. 
Daszyński,  ̂k tó ry  oświadczył: „sejm
powinien się zająć tem  bezczelnem po­
stępowaniem adm inistracji", pozatem 
zapowiedział, że w te j sprawie zwróci 
się do p rem jera B artla, aby zajął się 
zbadaniem tych wypadków.

Francja pragnie polskiego wychodźtwa.
PARYŻ, 5. 1. Podkom isja parlam en 

tn  francuskiego zajm owała się w dnia 
wczorajszym em igracją polskich robot 
ników rolnych do F rancji.

Sprawozdawca kom isji wypowie­
dział się za natychm iastowem  osiedle 
niem większej liczby rodzin polskich 
na terenie F ranc ji, twierdząc, iż Pol­
ska, k tórej nadwyżka urodzin wyraża

się w cyfrze przeszło pół m iljona, sta  
nowi natu ra lne  źródło przyrostu sił 
żywotnych dla rolnictw a francuskie­
go.

K om isja p arlam en tarna poleciła 
swemn sprawozdawcy jaknajrych le j- 
sze wygotowanie odnośnego pro jek tu  
ustawy.

Czekiści okrążają dom siostry cara Mikołaja.
P A R Y Ż , 5.2. P o lic ja  an g ie lsk a  

za rząd z iła  sp ec ja ln e  śro d k i ochro­
n y  dom u, w  k tó ry m  m ieszk a  sio­
s tra  ca ra  M ik o ła ja  II, w ie ik a  ks. 
K sen ia .

P ow odem  tych  za rzą d zeń  by ł 
fak t, że koło dom u zau w ażo n o  od 
pew nego  czasu  k ręcących  się p o ­
d e jrzan y ch  osobników .

S ą to p raw d o p o d o b n ie  agenci 
zag ran icznego  o d d z ia łu  czeki, k tó ­
ra  za w sze lk ą  cenę chce w y d o stać  
a rch iw a ro sy jsk ich  o rgan izacy j mo- 
n arch is ty czn y ch , zn a jd u ją ce  się w  
dom u w ielk ie j księżnej i w  tym  ce­
lu  zam ierza  d o k o n ać  n a p a d u  n a  
jej dom .

otajemna gorzelnia i fabryka fałszywych pieniędzy
W A R S Z A W A , 5.2. (w ł.) W  dn. 

dzisiejszym  w y k ry to  w  W arszaw ie  
p rzy  ul. N alew ki 41 w  m ieszk an iu  
n ie jak ieg o  Z b o ro w sk ieg o  fab ry k ę  
fa łszyw ych  b an k n o tó w  50 groszo-

szow ych, jed n o  i d w u  złotow ych. 
W luk su so w em  siedm iopokojow em  
m ieszk an iu  zna leziono  p rócz fab ry ­
k i fa łszyw ych  b ankno tów , p o ta jem ­
ną gorzelnię.

Wybusfo granaty w ćm sie  wykładu.
13 żołnierzy rannych.

W IL N O , 5.2. W czoraj o godzi­
n ie  5 po p o łu d n iu  w  k o sza rach  85 
pp . w  N ow ej W ile jce  w y d a rzy ł się 
trag iczn y  w y p ad ek .

P odczas w y k ł a d u  o m aterja - 
łach  w ybuchow ych , p ro w ad zo n y ch

przez k ap ra la , n a s tą p ił  w y b u ch  g ra ­
natu. W szyscy  obecni n a  w y k ład z ie  
żo łn ierze w  liczb ie  13 odn ieśli m niej 
lub  w ięcei c iężk ie ob rażen ia .

R an n y ch  odw iez iono  do szp ita la .
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Szkota Samochodowa inż. J. KLEBERG 
Sosnowiec, Warszawska 22.

O tw orzył a o d d z ia ł ^  ZAWIERCIU, ul. 3 go Maja 21.
N au k a ran o  lub  w ieczorem . Jazd a  n a  now ych  sześciocylin- 
d rpw ych  sam ochodach . P raw o  jazd y  zapew nione . Z a p isy  
codziennie. Długoterminowi) sp ła ty  ra tam i po uk o ń czen iu  kursu .

m i

w sprawie
Liebermann—Podoski

W A R S Z A W A , 5. 2. (w ł.) Jak
donosiliśm y w  sw oim  czasie  w  zw ią­
zku  z m icy d en tem  n a  p o sied zen iu  
kom isji budżetow ej, pos, P o d o sk i z 
k lu b u  BBW R. w y zw ał pos. dr. H e r­
m an a  L ieb e rm an a  z PPS , w y sy ła jąc  
do  niego  sw oich sek u n d an tó w , p. 
M ichała  Soko ln ick iego  i dyr. d ep . 
Ś w iątkow skiego . P . L ieb e rm an  m ia­
n o w a ł ze sw ej s tro n y  se k u n d a n ta m i 
posłów  N iedz ia łkow sk iego  i P u żak a .

Jak  się  d o w iad u jem y  obecnie, 
zastęp cy  honorow i p. pos. Podo* 
sk iego  m usieli w  tej sp raw ie  sp isać  
p ro to k u ł jed n o stro n n y , k tó ry  m a 
być  dziś  pu b liczn ie  ogłoszony.

Goście e s t o ń s c y
zjeżdżają się do Warszawy.

W A R S Z A W A , 5. 2. (w ł.) D ziś 
z ran a  p rzy b y ł do  W a rsza w y  szef 
w y d z ia łu  p raso w eg o  w  esto ń sk iem  
m in is te rju m  sp raw  zag ran iczn y ch , 
p. G eorg  M eri, k tó ry  n a leż y  do św i­
ty  n acze ln ik a  p a ń s tw a  estońsk iego , 
S tran d m an a .

W raz  z p an e m  M eri p rz y je ch a ł 
d y re k to r o p ery  ta lliń sk ie j, p. KulL

G ości p o w ita ł n a  dw orcu  n a ­
czeln ik  w y d z ia łu  p raso w eg o  M SZ  
p. C hrzanow sk i o raz  s e k re ta rz  po ­
se lstw a esto ń sk ieg o  p. Szm it.

ZA 50 OPŁATKÓW W IG IL IJN Y C H - 
2 LATA W IĘZIEN IA .

MOSKWA, 5. 2. Sąd sowiecki w Szs 
pietówce na U krainie sow. skazał na 
dwuletnie więzienie w łościanina wsi 
Łukaszków, polaka, H ieronim a Bo­
browskiego za nielegalne przekrocze­
nie gran icy  polskiej w celu w ysłucha 
n ia  mszy podczas św iąt Bożego N aro­
dzenia oraz dostarczenia 59 sztuk o- 
płatków zamówionych przez włoścjan. 
Wszyscy, którzy zamówili opłatki zo­
sta li skazani na grzywnę, wynoszącą 
połowę podatku kw artalnego od bydła.

Si lna m ro zy  na  ł o t ^ e .
R Y G A . 5. 1. N a pó łnocy  Ł o tw j 

p a n u ją  silne m rozy. C a ła  rzek a  
D żw ina w  do lnym  i górnym  sw ym  
b ieg u  zam arzła . W szelk i ru ch  p ro ­
m ów , sta tk ó w  i łodzi zo sta ł w strzy  
m any. R uch  osobow y o d b y w a się 
po  zam arzn ię te j rzece z iednego  
b rzeg u  n a  drugi. R ów nież  w okoli­
cy  R ygi zam arz ły  zu p e łn ie  w ększe 
jeziora. W  zw iązku  z silnem i m ro­
zam i p o w sta ły  w  porc ie  trudności 
w  ru ch u  okrętów , k tó re  dop iero  po 
zasto so w an iu  łam aczów  lo d u  m ogą 
w p  y w ac  do portu .

Dziś w dalszym ciągu  
zachmurzanie.

D ziś zach m u rzen ie  m ale jące  p rzy  
m glistym  stan ie  pow ie trza . N ocą 
przym rozki, d n iem  n a  p o łu d n iu  i 
zachodzie  k ra ju  odw ilż. S ła b e  w ia ­
try  po łu d n io w e
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ODKRYCIE N O W EJ ZŁOTO DAJNEJ 
ŻYŁY WĘGLA.

KATOW ICE, 5. 2. P rzy  wierceniach 
próbnych na kopalni „Em inencja pod 

"K atow icam i natrafiono  na nowy, bar- 
dzo bogaty pokład węgla, przechodzą 
cy pod oddziałem walcowni blachy hu­
ty Baildona. Przypuszczalna wartość 
tej nowoodkrytej żyły wyraża sie cy­
frą  2 i pół m iljona złotych. Wobec te­
go, że oba przedsiębiorstw a należą do 
jednego koncernu, a przez eksploata­
cje pokładu budynki narażone byłyby 
na zawalenie sie, istn ieje tendencja 
zwinięcia zagrożonego oddziału. Prze 
eiwko ternu wnieśli do władz protest 
robotnicy zatrudnieni w tym  oddziale 
huty, w liczbie 80. Rozstrzygniecie na­
stąpi w dniach najbliższych.

DONIOSŁE BADANIA HANDLU 
W  POLSCE.

WARSZAW A, 5. 2. P rzy  instytucie 
badania cen i k on junk tu r powstaje w 
najbliższych dniach kom isja do bada 
nia organizacji oraz w arunków  wymia 
ny w Polsce. Bedą to  po raz pierwszy 
podjete badania nad handlem  w Pol­
sce.

Przewodnictwo kom isji obejm uje 
dyr. in sty tu tu  badania cen i konjun­
ktur, prof. Lipiński. W skład kom isji 
wejdą prof. A. K rzyżanow ski oraz sze 
reg przedstawicieli najpow ażniejszych 
organizaeyj gospodarczych.

P race kom isji m ają  być ukończone 
jeszcze w ciągu bieżącego roku.

Ubezpieczenia na życie a podział
w Polsce,

iiraow

SPRA W A  CZASU PRACY W KO­
PALNIACH.

GENEWA, 5. 2. Rozpoczęła sie 46 
sesja rady  adm in istracy jnej miedzyna 
rodowego b iu ra  pracy.

Rada przystąp iła  natychm iast do o- 
m aw iania spraw y czasu pracy  w kopal 
niaeli węgla. Przedstawiciele pracodaw 
ców w ystąpili zdecydowanie przeciwko 
temu, ażeby spraw a uregulow ania cza 
su pracy w kopalniach węgla była po­
staw iona na porządku dziennym n a j­
bliższej m iędzynarodowej konferencji 
pracy. Delegaci rządowi A nglji, F ra n ­
cji i Niemiec wypowiedzieli sie za umie 
szczeniem na porządku dziennym 
wzmiankowanej konferencji sprawy 
czasu w kopalniach węgla, podczas gdy 
rządowy delegat Polski uznał sprawę 
za n iedojrzałą jeszcze do omawiania.

*0 A FERZE HARNASA — A FER A  
Z PODKŁADAM I KOLEJOW EMU
KATOW ICE, 5. 2. W ykrycie afery 

fla rn asa  z funduszam i LOPP. zwróci­
ło uwagę tu tejszych władz kolejowych 
na całokształt gospodarki katowickiej 
dyrekcji kolei państwowych, k tó ra  za 
czasów prezesury inżyniera Dobrzy- 
ckiego mocno ucierp iała przez dziwny, 
będący na  reke niesum iennym  urzedni 
kom — niedozór. Jaskraw ym  dowodem 
tego niedozoru była a fera  kolejowej 
kasy chorych i em erytalnej, ujaw niona 
jeszcze przed trzem a laty .

Od tego czasu raz po raz zdarza­
ły sie wieksze lub m niejsze h isto ry jk i 
o nieznanym  niestety  dla opinji publi 
cznej epilogu. Obecnie odkryto nowe 
nadużycia, popełniane system atycznie 
od dłuższego czasu, przy im pregnacji 
podkładów kolejowych. Dochodzenia 
przeciwko niesum iennym  funkcjonar­
iuszom są w toku. Wysokość szkód nie 
została dotychczas ustalona.

KOMICZNY E F E K T  W Y STĄ PIEN IA  
ŁAŃCUCKIEGO.

MIŃSK, 5. 2. Osławiony kom unista 
ęolski Łańcucki, w ygłosił w  M ińsku 
odczyt na tem at konieczności zbierania 
kosztowności na rzecz Sowietów.

Gdy Łańcucki, chcąc zrobić gest, 
zdjął z palca obrączkę, na sali padł 
głos: „Towarzyszu, wiele wy ich m a­
cie, skoro w każdej wsi i m iasteczku 
pierwszy dajecie przykład. Oddajcie 
wszystko zaraz, to i m y coś niecoś da­
my!"

N a sali pow stał tum ult, wobee cze­
go Łańcucki przerw ał posiedzenie i wy 
eofał się. W  zamieszaniu, k tóre wywią 
,ało się koło drzwi, skradziono mu
przykładow ą” obrączkę.

Reforma rolna ma na celu prze­
budowanie ustroju rolnego w kie­
runku stworzenia zdolnych do ży 
cia jednostek gospodarczych. 
Zmierza ona do tego różnemi dro 
gam i przez likwidację serwitu­
tów, prace scaleniowe, parcela- 
cyjne i regulacyjne, a wreszcie 
prace meljoracyjne. Temi opera­
cjami agrarnemi objęto np. do 1 
stycznia 1929 r. ok. 3 milj. hekta 
rów ziemi, przyczem w ydano na 
ten cel w ciągu lat 1925 —  1929 
około 300 miljonów złotych.

Powstaje zatem pytanie, pisze 
minister reform rolnych we wstę 
pie do wydanej niedawno pracy 
p. W eryhy na temat „Zastosowa 
nia ubezpieczeń na życie do za­
gadnienia nadmiernego podziału 
grun^w ", czy przeprowadzane z 
takim wysiłkiem  reformy mają 
cechy trwałe. Odpowiedź na to py 
tanie musi wypaść negatywnie, 
skoro się zważy, iż podział grun­
tów, dokonywany przez rodzi­
ców między dzieci, dzieli znowu 
na karłowate gospodarstwa nie­
dawno skomasowane i upełnorol- 
nione jednostki gospodarcze. Po­
dział gospodarstw powoduje, iż z 
takim nakładem pracy i pienię­
dzy usunięta szachownica, wraca 
znowu do w si polskiej, jako czyn 
nik utrudniający jakąkolwiek ra 
cjonalną pracę na roli.

Silny rozwój miast, przemy­
słu i innych dziedzin życia gospo 
darczego m ógłby usunąć to niepo 
żądane zjawisko. Rozwój ten 
idzie z w ielu powodów powoli, in­
ne gałęzie życia gospodarczego 
nie mogą zatem wchłonąć całko­
witej a tak znacznej nadwyżki 
ludności wiejskiej.

Również i  inne kraje europej­
skie znają podobne zjawisko. N a­
gm innie występowało ono w jed­
nej z niemieckich prowincyj, a 
mianowicie we Wschodnich Pru  
sach. Otóż tam właśnie państwo 
już dawno wkroczyło na drogę 
walki z tym  nadmiernym podzia 
łem gruntów przez zastosowanie 
ubezpieczeń na życie. Również 
nasze ministerjum reform rol­
nych przygotowuje odpowiednią 
akcję, która musiałaby doprowa­
dzić również i  do zmian w  pra­
w ie spadkowem. Tylko jeden z 
członków rodziny m ógłby dziedzi 
czyć gospodarstwo rolne normal 
ne; byłby on natomiast zobowiąza 
ny do spłacenia pozostałym człon 
kom rodziny sumy odpowiadają­
cej wartości przypadających na 
nich części gospodarstwa.

W  ten sposób zagwarantowa­
ną byłaby niepodzielność gospo­
darstw, chodzi jedynie o to, skąd 
wziąć na to odpowiednie fundu­
sze. Takim konkretnym sposo­
bem załatwienia sprawy sfinan­
sowania spłat rodzinnych jest za 
daniem p. m inistra Staniewicza 
ubezpieczenie na życie właścicieli 
niepodzielnych gospodarstw i u- 
bezpieczenie zaciąganych przez 
nich kredytów na wypadek ich 
śmierci. Ten 'sposób łączenia kre 
dytu długoterminowego z ubez­
pieczeniami życiowemi jest zna­
ny  na Zachodzie, a celem jego 
jest zapewnienie spłaty zacią­

gniętego długu z chwilą, śmierci 
dłużnika zgodnie z tezą słynnego 
teoretyka w tej dziedzinie Felik­
sa Hechta, iż każde pokolenie win 
no spłacić długi, które zostały 
przez nie zaciągnięte.

W edług opracowań p. W ery  
hy winna składka wynosić 6 pr. 
sumy ubezpieczenia. Przypuszcza 
jąc, iż skarb państwa płaciłby po 
łowę, otrzymalibyśmy roczny wy  
datek dla wszystkich właścicieli

gospodarstw nieprzekraczaią- 
cych 10 ha około 200 milj. zło­
tych. Jest to obliczenie czysto 
teoretyczne, oparte na spisie z 
przed 10 laty, na tablicach śmier 
telności niemieckich, na przeeięt 
nym wieku właścicieli gospo­
darstw —  10 lat. Dopiero odpo­
wiednie badania statystyczne u- 
m ożliwiłyby ustalenie należy­
tych cyfr L, . . .

' J . B .

0 . rzyszłość narodu i państwa.
T ak ja k  wychowanie fizyczne, sport 

i przysposobienie wojskowe wstępnym 
bojem podbiły opinję i swoim rozma­
chem zdobyły dla swoich celów pomoc 
całego społeczeństwa i państw a, — tak  
również wstępnym bojem będzie m usia 
ło zdobyć sobie te  same praw a jeszcze 
jedno zagadnienie, które stoi przed na­
mi. Tem zagadnieniem jest wychowa­
nie obywatelskie młodzieży.

Do nas, do pokolenia dojrzałego na­
leży „wczoraj” i „dziś” narodu. Te kar 
ty  zapisaliśm y wysiłkiem, jak i nam na 
k aza ł; dzieje. N atom iast do młodego 
pokolenia, należy „jn tro” P o lsk i Nasz 
wysiłek nie będzie pełny, jeśli młodzie 
ży naszej nie przystosujem y należycie 
do je j przyszłej roli. Potęga Polski nie 
tkw i w wartościach m artwych, ale w 
żywym człowiekh, który te wartości 
równie dobrze może tworzyć, jak  i uzys 
kane „zadarmo” — niszczyć.

W ychowania, które nazywam y oby- 
watelskiem, nie jest w możności dać 
naszej młodzieży sam a szko­
ła, — nie jest w możności dać zwłaszcza 
te j najliczniejszej części młodzieży, 
k tó ra  poprzestać musi na szkole pow­
szechnej. Do życia obywatelsko - pań­
stwowego przygotowywać należy tak ­
że młodzież dorastającą. Ta praca doko 
nyw nje się już n nas w stowarzysze­
niach, posiadających większe skupienia 
młodzieży, — ale nie nab ra ła  ona jesz­
cze tego rozmachu, jak i je j jes t potrze 
bny ze względu na wagę zadania.

To też z radością należy powitać pro 
gram , ja k i w te j dziedzinie nakreślił 
sobie związek strzelecki na  rok 1930. 
Nic to, że życie i trudności, jak ie  rea­
lizacja tego program u spotka na swej 
drodze, znacznie go może przykrócą. 
Ocaleje bowiem z niego napewno jed­
no: — lin ja , po k tórej p raca  się poto­
czy.

P rogram  ten chce: — „dać młodzieży 
zrozumienie ojczyzny, kształtować in­
stynk t państwowy, przyzwyczajać do 
karności i dyscypliny, nauczyć posłu­
szeństwa dla przełożonych, rozw ijać ko 
leżeństwo i gotowość dzielenia wspólne 
go trudu, budzić cześć i zrozumienie dla 
rzeczy wielkich i wzniosłych, szacunek 
dla pracy  umysłowej i fizycznej, rozwi 
jać  poczucie godności osobistej, dumy 
narodowej, przywiązanie do tradycji, 
kształtować charak tery  silne, obowiąz 
kowe i w ytrw ałe”.

Ośrodkiem te j p racy  zwłaszcza w zi 
mie, m a być świetlica, k tó ra  w inna się 
stać „drugim  domem rodzinnym  dla 
strzelców, miejscem wypoczynku i roz­
ryw ki po pracy, klnbem, gdzieby przy 
chodzili z radością i czuli się ja k  u sie 
bie“. Ma być ona zaopatrzona w n a j­
niezbędniejsze pomoce, jak  g ry  towa­

rzyskie, bibljotekę, pisma, radjo , m a­
py, tablice i t. p. P rzy  świetlicy zaleca 
się „organizację gospody bezalkoholo­
wej (herbaciarni”).

Życic w świetlicy, to g ry  „gry um y­
słowe, ruchowe, zabawy, wieczornice, 
przedstaw ienia am atorskie, śpiew, arzą 
dzanie koncertów, czytelnictwo ksią­
żek, pism, organizacja gawęd, odczy­
tów” i t. d.

Ponadto do zakresu wychowania o- 
bywatelskiego wchodzi: samokształce­
nie, kursy  dokształcające, kursy  zawo 
dowe, te a try  am atorskie, chóry, orkie­
stry , obchody, przysposobienie rolnicze, 
konkursy, imprezy, zabawy i t. p. — 
P rogram  letni, to: wychowanie fizycz­
ne, przysposobienie wojskowe, wyciecz 
k i krajoznawcze, obozy wypoczynkowe, 
wysadzanie dróg drzewkami itd.

P raee  te  związek strzelecki prowadzi 
przez swych referentów  wychowania 
obywatelskiego w okręgach, powiatach 
i oddziałach. Referenci pozostają, o ile 
możności w ścisłym kontakcie z wła 
dzami szkolnemi państwowemi oraz a 
nauczycielstwem.

W całym  szeregu ty ch  prac związek 
strzelecki zapewnił sobie współdziała­
nie organizacyj pokrewnych. Tak np. 
walkę z analfabetyzm em  i półanalfabe- 
tyzmem prowadzi przy  pomocy „kur­
sów dla dorosłych”, organizowanych 
głównie przez samorządy, przy  współ­
udziale nauczycielstwa. Akeję do­
kształcającą prowadzi za pośrednic­
twem „powszechnego uniw ersytetu ko­
respondencyjnego”, — organizację kur 
sów przez „insty tu t oświaty d la doro­
słych”, — tea try  strzeleckie przy porno 
cy „związku teatrów  ludowych” — przy 
sposobienie rolnicze przez organizacje 
rolnicze i przez trak to rów  rolnych.

Ponadto do p racy  w sam ym  związ­
ku strzeleckim  w r. b. m ają  być na tere  
nie całego państw a organizowane „ko­
m isje wychowania obywatelskiego”, ja  
ko ciała doradcze, złożone z fachowców 
poszczególnych działów pracy, jak  np. 
instruktorów  rolnych, muzyków, tea­
trologów i t. p.

W  kom isjach tych  ogrom ną rolę o- 
degrać może społeczeństwo, k tóre przez 
te  kom isje wnosić winno w tę  s tu ty ­
sięczną rzeszę młodzieży twórczą in icja  
tywę, wiedzę i  pracę w kierunku nauczę 
n ia je j szeregu rzeczy potrzebnych i po 
żytecznych. e

A praca ta  jes t w arta , aby tfwrócić 
n a  n ią szczególną uwagę. To, co dam y 
młodzieży, zostanie zwrócone Polsce z 
w ielokrotnym  naddatkiem . Je s t to p ra  
ca u podstaw. Tam tkw i przyszłość na­
rodu i państwa.

.1  T. G.

K I N O

„ M o m u s "
Pogoń.

O d  w to rk u  d n ia  4 do czw artk u  6 lu tego  1930 roku .

^ m a t^ z w o in y

Doliaterowie filmu: BARBARA BEDFORD i COx'sVAY TEARLE.

„Poznaj Pannę B row n ^ S rrK t
— na tle niem iłych przyąód żołnierza na wo,nie. —

W roli srłównei: HARRY LAN HO OM.
NA SCENIE: W ystępy słynnego w całej Polsce zespołu z 6-ciu ar­
tystów  uniwersalnych „WyględowsKlch11. Tańce, śp ew, muzyka, 

humor, oraz najnowsze popisy akrobatyczne bezkonkurencyjne.
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Śląsk i Zaąłębie Dąbrowskie budują statek, k r o n i k a .
Przygotowania w Sosnowcu do uroczystości 10 Iccia 

odzyskania dostępu do morza.
Przygotowania do uczczenia 10-ej 

Tocznicy objęcia przez Polskę mo­
rza prowadzone są przez komitet 
słosnowiecki z całym rozmachem.

Dotychczas w imponującym po- 
rjhodzie. jaki przejdzie ulicami na­
szego miasta w niedzielę 9 bm., 
[Jgłosiły swój udział następujące or- 
,'janizacje: wojsko, związek oficerów 
jezerwy, związek podoficerów re- 
serwy, pluton ligi morsk ej, hufce 
Jzkolne, harcerstwo, strzelec, przy­
sposobienie wojskowe, młodzież 
iatolicka. sokół, szkoły średnie i 
)owszechne. związek legjonistów, 
towarzyszenie nieruchomości, i-wo 
Eemieślnicze, tow. cyklistów, Hal- 
£rczycy, związek kolejarzy, zwią- 
)ek pocztowców, członkowie ligi 
norskiej i rzecznej oraz wszystkie 

^ a ż e  ogniowe.
Jednocześnie na uroczysty dzień 

bm. komitet przygotował już na- 
fcępującą odezwę do społeczeństwa:

OBYW ATELE!
10 lat mija od chwili, kiedy 

złocisty pierścień padł w szare 
fale Bałtyku. Zaw arte zostały w 
ów dzień w obliczu Boga i zmar­
twychwstałej Ojczyzny wieczyste 
śluby Najjaśnirjszej Rzeczypospo­
litej P o l s k i e j  z morzem.

10 lat mija od tych dni rado­
snych, kiedy prastare miasta pol­
skiego Pomorza w itały Żołnierza 
polskiego, idącego strzec swoich 
odwiecznych dziedzin.

10 lat mija, jak szare fale pra­
polskiego Bałtyku biją o zręby 
portu naszego, Gdyni, który w o- 
czach szczęśliwego pokolenia roz 
wija się, potężnieje, krzepnie i 
bratnie śle pozdrowienie staremu 
Gdańskowi.

Na falach dalekich mórz pły- 
tią okręty, pod polską banderą w 
świat wielki idące, i niosą w ów 
szeioki świat wielkie świadectwo 
polskiego życia, chwały naszych 
dni!

Skarby Twej ziemi ojczystej, 
obywatelu, rozwożą polskie okręty

Twojej dostojnej pracy owoce, 
górniku i robotniku polski; owoce 
znoju Twego, rolniku i ziemianinie 
Rytm śrub okrętowych jest ryt­
mem życia Polski Pracującej.

I od szczytów K arpat — po 
wschodnie rubieże. Rzeczy­
pospolitej — aż do sinych wód 
Bałtyku przewala się dzisiaj nad 
wszystkie morza fale — mocniej­
sza fala:

Fala ogromnej radości i stalo­
wej mocy zamkniętej w woli po­
tężnego dziś i świadomego swej 
mocy narodu!

Nasze jest Pomorze i nasze 
jest morze Bałtyckie. Takie dziś 
śluby z przed lat 10 powtarzamy 
i umacniamy!

Obywateiul Myśli i serca na 
Bałtyk i Pomorze!

Niezależnie od powyższej odez- 
y  komitet okręgowy zagłębi wę- 
owych zwrócił się do społeczeń- 
wa ś ąskiego i zagłębiowskiego 
następującym apelem:

„Przyszłość Polski zależy od 
morza, bez którego państwo na­
sze samodzielnie istnieć nie może.

Nie jest to frazes, ani chęć 
ozdobienia majestatu Rzplitej wi­
dok 'em morza, pokrytego kwiet­
nikiem flag okrętowych.

Jednym z najważniejszych 
czynników niezależności gospo­
darczej i uzdrowienia bilansu 
handlowego — to okręt polski, 
który uniezależni nas od obcego 
pośrednictwa, częstokroć wrogie­
go naszej państwowości.

Wysiłki rządu w  kierunku 
rozbudowy floty narodowej, mu­
szą znaleźć żywy oddźwięk w spo 
łeczeństwie, którego c z y n n e j  
współpracy w tej dziedzinie wy­
magają ż y w o t n e  po­
trzeby gospodarcze i polityczne 
Polski Odrodzonej i dobrobyt jej

obywateli.
O byw atele! Najgodniejszem 

uczczeniem 10-lecia odzyskania 
dostępu do Bałtyku będzie ufun­
dowanie statku z ofiar społeczeń­
stwa. Jeśli województwo pomor­
skie ufundowało statek szkolny 
dla marynarki handlowej, to Śląsk 
i Zagłębie Dąbrowskie, które naj­
bardziej zainteresowane są w roz­
budowie floty narodowej ze wzglę­
du na wzrastający z roku na rok 
eksport produktów swojego prze­
mysłu, nie mogą pozostać w tyle 
za innemi dzielnicami.

Niechaj punktem honoru, wy" 
razem poczucia obywatelskiego 
i patrjotyzmu będzie dla każde­
go obywatela złożenie choćby 
najmniejszego datku na fundusz 
rozbudowy floty narodowej.

Obywatele! Niechaj na listach 
składkowych nie zabraknie niko­
go. Gdy, dzięki wam, ojczysta 
bandera powiewać będzie nie na 
30 statkach, jakie obecnie posia­
damy, ale na 300-tu, wtedy k a ­
żde morze, na k t ó r e m uka­
że się polska bandera, będzie 
polskiem morzem.”

W obronie inwalidów, wdów i sierot 
po  ofiarach nieszczęśliwych wypadków.

O kon ieczn ą  p o dw yżkę  rent.
W  dniu 1 b. m, została zwołana 

przez delegata rządu do W arszawy 
tymczasowa rada dla zakładu 
ubezpieczenia od wypadków,

Na posiedzeniu tern okręgowy 
sekretarz centralnego zw, górników, 
p. J. Bielnik postawił nagły wnio­
sek o podniesienie o 30 proc, rent 
dla wszystkich inwalidów, sierot i 
wdów po ofiarach nieszczęśliwych 
wypadków.

P. Bielnik wniosek swój uzasadnił 
tem, że zakład ubezpieczeń nie 
spełnia swego zdania wobec nie­
szczęśliwych kalek i ich rodzin, że 
główna dyrekcja zakładu z na­
czelnym lekarzem ustalają nadzwy­
czaj niski stopień rent, częstokroć 
sprzeczny z przepisami o skutkach 
oceny wypadków, oraz, że pomimo 
gwałtownego wzrostu drożyzny w
latach 1925, 26, 27 i 28 dyrekcja
zakładu nie wzięła tego pod uwagę

i renty nie zostały podniesione, 
pomimo, że w tym czasie pracujący 
robotnicy i urzędnicy uzyskali w 
mniejszym lub w większym stopniu 
kilka podwyżek plac.

Takie traktowanie Judzi, któriy 
stracili zdrowie przy warsztacie pra­
cy, stając się kalekami, lub też zo­
stali zabici, pozostawiając wdowy 
i sieroty po sobie — jest wysoce 
niesprawiedliwe.

Mimo tak; przekonywujących ar­
gumentów, tymczasowa rada wnio­
sek ten odrzuciła. Natomiast rada, 
za zgodą de'egata rządu, postano­
wiła się zwrócić do ministra pracy 
i opieki społecznej o możliwie przy­
chylne potraktowania wniosku p. 
Bielnika.

Przypuszczać należy, że mini- 
sterjum pracy przychylnie rozpatrzy 
słuszny wniosek p. Bielnika.

Sprawa budowy franswajćw
w ICielcacSi,

Znana jest dokładnie naszym czy 
telnikom z szeregu artykułów, ocl- 
dawna tocząca się sprawa projektu 
budowy kolejki elektrycznej ź 
Kielc do Chęcin z odnogą na stad- 
jon sportowy.

Towarzystwo belgijskie, które 
projekt ten wysunęło przed nieda­
wnym czasem — jak już donosiliś­
my — zgłosiło w magistracie rezy­
gnację z budowy kolejki jednocześ 
nie wysunęło nowy projekt budowy 
tramwajów w samem mieście.

Co było powodem rezygnacji—i 
konkretnie niewiadomo.

Jak  należy jednak przypusz­
czać, rezygnacja ta  wypłynęła na 
skutek ściślejszych obliczeń koszto­
rysu budowy oraz kalkulacji amor­
tyzacyjnej, które prawdopodobnie 
wykazały, że budowa tej kolejki ab­
solutnie towarzystwu się nie opłaca.

Należy przypomnieć, że całkowi 
ty koszt budowy ponieść miało to­
warzystwo belgijskie wzamian za 
co miasto miało przedłużyć dzierżą 
wę koincesji na prowadzenie elektro 
wni.

Do pierwszego projektu, na któ­

rym mówiąc nawiasem, miasto sko 
rzystałoby bardzo-wiele po jego zre 
alizoAvaniu, część rady miejskiej u- 
stosunkowała się od samego począt 
ku bardzo sceptycznie.

Stałe na ten temat debaty na ra  
dzie miejskiej nie doprowadziły do 
niczego. Pi-ojekt ten przez szereg 
miesięcy wędrował z posiedzeń rady 
na komisję i naodwrót.

Wysunięty przez towarzystwo 
belgijskie drugi projekt budowy 
tramwajów w samem mieście spot­
kał w łonie rady miejskiej z nadspo 
dziewaną przychylnością, wyrazem 
czego są na ten temat bardzo częste 
dyskusje, zmierzające do jaknajszyb 
szego zrealizowania tego projektu.

Jak  się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach radziecka komisja elek 
tryfikacyjna będzie obradowała nad 
tym projektem i jak należy przy­
puszczać ustosunkuje się do niego 
przychylnie.

Po omówieniu projektu na korni 
sji znajdzie się on na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia 
rady miejskiej, która ostatecznie za 
decyduje o jego losie.

Propozycja sprzedaży kolei Kielce —  Herby.
W łaściciele kolei u  m in istra  kom unikacji.

P. minister komunikacji przyjął 
na audjencji właścicieli normalno- 
tororowej linji kolejowej Herby — 
Kielce 7 ks. Stanisławem Lubomir­
skim na czele.

Kolej ta pozostaje od czasu 
wojny w eksploatacji i administra

cji kolei państwowych.
Delegacja zwróciła się do mini­

stra komunikacji z projektem sprze 
dąży lub wydzierżawienia tej linji. 
P. minister obiecał rozpatrzyć tę 
sprawę.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę
ś. p. A G N I E S Z C E  S A L I Ń S K I E J

naszej ukochanej żonie, matce i babce, a w szczególności W ieleb­
nemu ks. Prałatowi Pędzichowi składają serdeczne „Bóg zapłać”
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C zw artek

KALENDARZYK.
Dziś: Doroty 
Jutro: Romualda 
Wschód słońca: 7.8 
Zachód 16.30

RADIO.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 6 lutego.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 

O czem wiedzieć powiną dobra gospody 
ni. 12.40. K oncert szkolny. 14.0IJ. P rze r­
wa. 1500. Kom. gospod. 15.20. Przerw a. 
15.45. Kom. Ligi Obr. Pow. i Przeciw­
gazowej. 16.15. Muzyka z p ły t grambf. 
17.15. „Wśród książek". 17.45. K oncert 
kam eralny. 18.45. Rozmaitości. 19.10. 
Giełda rolnicza. 19.25. P ły ty  gramof; 
19.40. Kom. PAT. 19.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 20.00. Odczytanie program u na 
dzień nast. 20.15. Feljeton p. t. .,A m ery­
kanka" 20.30. Popularny koncert soli­
stów. 21.10. K w adrans lite rack i „Goś 
cie".. 21.30. Tańce p.olslcie w wyk. ork. P. 
R. 22.00 Feljeton  „Chunehuzi". 22.15. 
Kom.: meteor., poi., sport. 22.35. Kem. 
PATA. 23.00. M uzyka tan. z „Oazy".

K k  T O W I C E.
Czwartek, 6 lutego.

11.58, Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 
M uzyka z p ły t gram of. 12.40. Koncert 
dla młodzieży szkolnej z F ilh . W arsz. 
16.00. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. oraz kom. T etru  Polsk. lfi.20. Kon 
cert z p ły t gram of. 17.45. „W alerjan Łu 
kasiński". 17.45. Koncert kam eralny z 
W arsz. 18.45. Rozmaitości, zapowiedź 
program u na dzień nast. 19.05. Skrzyń 
ka pocztowa. 19.30. „Jakiem i siłami roz 
porządzą narciarstw o śląskie". 19.58. 
Sygnał czasu z W arsz. 20 00. Kom. Zw. 
Śl. Kół śpiewaczych. 20.05. Zaszczytne 
pom niki k u ltu ry  polsk. „Ordonek Gor 
ny“. 20.30. K oncert wiecz. z W arsz. 21.10 
K w adrans literack i z W arsz. 21.25. .Dal 
szy ciąg koncertu z W arszawy. 22.00. 
F eljeton  z W arsz. 22.15. Transm . z W ar 
szawy oraz zapowiedź program u na 
dzień nast. w jez. franc. 22.35. Kom. p ra 
sowe PAT. z W arsz. 23.00. M uzyka tan. 
z W arszawy.

Co wyświetlają kina:
Kino „W aw ei“  „Magik Szarla­

tan”
Kino ,,Mcmus“ „ S Z A L O N A  

P R Z Y S I Ę G A " .

Kino „UNION" Kielce
Dziś i w dni następne

PłodnośćŚ6
(8 n a  Si fi K K B 0  '

9?
Fascynujący dramat wg. E. ZOLI 
W rolach głów nych: ANDREE 
LAFAYETTE, Gabryel GABRIO 
urocza MICHELE VER.LY i inni.

Ogólna.
(o) Doniosłe orzeczenie w sprawach 

komunalnych. .Najwyższy try b u n a ł ad 
m in istracy jny  orzekł, że 1) w spraw ach
0 w ym iar i pobór podatków kom unal­
nych, gm ina na  mocy przepisów art. 
48 ustaw y z dn. 11 sierpnia 1923 r. o 
tymczasowem uregulow aniu finansów 
kom unalnych, jest pierwszą instancją  
wymiarową, a od je j orzeczenia wyruia 
rowego służy prawo odwołania sią do 
władzy nadzorczej jedynie płatników ;

2) władza nadzorcza jest w powyż­
szych spraw ach drugą i ostateczną in ­
stancją;

3) gminy, jako władzy wymiarowej
1 instancji, nie służy wogóle prawo 
zaskarżania orzeczeń wyższej instancji 
wym iarowej.

Z K ielc.
(k) Ruchoma wystawa. Terminy po­

stojów wystawy ruchomej prób i wzo­
rów przemysłu krajowego na terenie 
województwa kieleckiego. Wobec licz­
nych zapytań informujemy, że na tere­
nie województwa odbędą się postoje 
wystawy:

od 6 — 9 lutego w Jędrzejowie w 
gmachu straży ogniowej; od 14 do 18 
lutego w Miechowie w lokalu tow. 
rzemieślniczego; od 23 lutego do 2 mar­
ca w Kielcach w nowym gmachu pań­
stwowego seminarjum nauczycielskie­
go przy ul. Kapitalnej.

Informacji udziela i przyjmuje zgło 
szenia biuro wystawy (Kielce, Wspólna 
nr. 4, tel. 114, izba rzemieślnicza).

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak". 
Czarna dama. Kino „Pałace". Kobieta 
z bruku. Kino „Unjon". Tancerka Or­
chidea,



,c tr 4

(k) M ianowania i  przeniesienia w 
sądownictwie „M onitor Polski" z dnia 
i b. m~ przynosi następujące zmiany w 
sądownictwie: W incenty Szafnieki. są 
dzia grodzki w Częstochowie mianowa 
ny podprokuratorem  s. okr. w P iortko 
wie, H enryk Angiewicz prezea sądu o- 
kregowego w Kielcach przeniesiony na 
stanowisko prezesa sądu okr. w K ali­
szu. Łucjan Zawistowski s. okr. śledczy 
s. ókr. w Radom iu przeniesiony na stano 

isKo sędziego okr. śledczego s. okr. w 
„nmośćin, Kazim ierz Zienkiewicz s. s. 
okr. w Sosnowcu zwolniony na skutek 
T inin, A ntoni Ziółkowski, naczelnik 
,ądu grodzkiego w Sosnowcu przenie­
siony na stanowisko sędziego grodzkie 
go w Warszawie? sędizami grodzkimi 
zostali m ianowani asessorowie: Kazi­
mierz Jasiński w Częstochowie, S tan i­
sław W ereszczyński w Czeladzi, Maksy 
milj an M alinowski w Zawierciu, Mar- 
jan M akieła w Żarkach, Jerzy  Kowalski 
w Będzinie, Stanisław  Chrapowiecki w 
Częstochowie i sędzia okr. śledczy są­
du okr. w Sosnowcu B ernard  Czaplic­
ki sędzią grodzkim  w Będzinie; w stan  
spoczynku zostali przeniesieni: Józef
Tomal. sędzia grodzki w Daleszycach i 
Franciszek F ranczak sędzia grodzki w 
Kazimierzy W ielkiej; zwolnieni zosta 
li na skutek podania Z. Ornatkiewicz są 
dzia grodzki w Opatowie, St. Wohiheck 
sędzia grodzki w Krzepicach, n o ta riu ­
szami zostali m ianow ani: St. Wohl-
beck w Krzepicach, A. W ołosiański w 
Potoku Złotym; zm arł notarjusz w 
Ostrowcu M arcin Koliszczak; uehylono 
decyzję, w sprawie zwolnienia Jah a  
Jackowskiego, nacż. sądu grodzkiego w 
Jędrzejowie.

(k) Zebranie kola przyjaciół hareer 
stwa. W  dn. 3 bm. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu szkoły powszechnej im. Staszi 
ca odbyło się walne zebranie koła przy 
jaciół komendy hufca harcerskiego w 
Kielcach.

Po złożeniu spraw ozdania z działal­
ności zarządu za rok 1929, zebrani u- 
chwałili absolutorium  ustępującem u 
zarządowi, k tó ry  w dn. 31 stycznia zgło 
sił dymisję, poezem dokonano wyboru 
nowego zarządu w skład którego weszli 
pp.: W ładysław  Żak (prezes), W łady­
sław Korczak — Krzeezowski (wicepre 
zes), Zygm unt Rogowski (sekretarz), 
Stefan Chojecki (skarbnik), oraz B er­
nard U rbański (członek).

Następnie dokonano wyboru kom isji 
rew izyjnej w składzie pp.: Stefan Ba- 
cia i Mieczysław Spieehowiez. Próez 
wyżej wymienionych do zarządu kola 
przyjaciół — wszedł z urzędu komen­
dant hufca męskiego p. Edw ard Woło 
szyn.

(k) Bal oficerów rezerwy. W  nadebo 
uzącą sobotę odbędzie się w teatrze od 
dawna oczekiwany, bal maskowy ofiee 
rów rezerwy.

K om itet balu dokłada wszelkich sta 
rań, by im preza ta  w ypadła jaknajoka 
zalej.

Program inwestycyj miejskich na r. 1930-31 w Czeladzi

wto „ P A Ł A C E 4* Kieice
Dziś i dni następnych 

—  W elka prem jera! —

.Kobiela z bruku
Na scenie: W-pan ala rewja z Janiną 

Oleniecką.

mmm
ł 'O M T E  C H R IS T ® .
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Pod przew odnictw em  p. J. Taj- 
chm ana w obecności inspektora dróg 
gm innych sejm iku będzińskiego, p. 
H. Otto odbyło się zebranie ko­
misji drogowo budow lanej m. Cze­
ladzi. Na zebraniu opracow ano pro­
gram  inwestycyj m iejskich na  rok
1930/31.

U stalony przez kom isję program  
przew iduie: dobud. wę gmachu;
szkolnego przy uhey Będzm skiej i 
budow ę dzinkim  brukowcem  jezdni 
ulic: G aw rońce i W alnej w  Czeladzi 
oraz Szybikowej na P iaskach; n a ­
praw ę lezdni ulic: Milowickiej,
Cm entarne), P rzełajsk  ej i K iliń­
skiego; ułożenie chodników  na uli­
cach: Milowickiej Górnej, Bytom­

skiej, M odrzejowskiej, Górne; W ę- 
rodzle, M ysłowickiej i Krzywej, 
podw yższenie zbiornika w odocągo- 
wego o 2 m etry d la zw iększenia 
ciśnienia, celem  doprow adzenia 
w ody do wyżej położonych ulic 
jak  Crodzieckiej i Górnej W ęgrody; 
odsądzenie drzew kam i ulic: Milo­
wickiej, G rodzieckie), Mysłowickiej, 
Górnej W ęgrody, oraz uzupełnienie 
b raku jących  drzew ek na  innych 
ulicach.

O pracow any przez kom isję dro­
gowo - budow laną program  inw e­
stycyj m ieiskich na rok 1930-31 nie 
jest ostatecznym , gbyż musi być 
przy ęty przez zarząd  m iasta i ra­
dę m iejską.

w Radom iu m ija  z dn. 15 b. m. Po tym  
term inie żadne reklam acje uwzględnia 
ne nie będą.

Tabele w ygranych były  rozesłane do 
wszystkich kolektur lo te rji państwowej 
i ogłoszone w pismach.

Wyrok w wielkim procesie komunistycznym
w Kielcach.

(Telefonem).
Po sześciodniowym procesie 23 

komunistów kieleckich, obfitującym 
w momenty niezmiernie ciekawe, 
które się ujawniły w toku przewo­
du sądowego zapadł wczoraj, t. j. w 
środę wyrok, oczekiwany z naprężę 
niem tak przez samych oskarżonych 
jak i przez licznie zgromadzone na 
sali sądowej, ich rodziny.

Po sześć lat więzienia skazani 
zostali; Eljasz Wiek, Rapoport, Le 
wi i Przeworski.

Po cztery lata więzienia: Bin-
sztok, Wygnaóski, Abram Mały, A- 
bram Biedny, Pietrzyk, Cieślik, 
Icek Kluska i Biskupski.

Po trzy lata więzienia; Toporow 
ski, Strawczyńska, Wodzisławska i 
Kaufmanówna.

Na dwa lata więzienia, zamienia 
jącego dom poprawy: I Iaim i Nu 
chym Helfandowie.

Po roku twierdzy: Porzycki i

Gdy się znalazła w swym budu­
arze, po krótkim odpoczynku napi­
sała następujący list do swej przy­
jaciółki, baronowej Danglars.

„Kochana Herminjo! Przed chwi 
lą, cudem tylko uratowana zosta­
łam wraz z mym synem! I  to przez 
tego samego hrabiego Monte Cłiri- 
sifc, o którym tak wiele mówiliśmy 
wczoraj wieczorem.

Nie spodziewałam się, bym go 
miała tak prędko zobaczyć!

Wczoraj z takim zapałem o nim 
mówiłaś, że ledwo stłumić śmiech w 
sobie mogłam, teraz widzę jednak, 
że ten twój entuzjazm był niczem, 
w porównaniu z wrażeniem, jakie 
człowiek ten wywiera na tych, któ 
rzy mieli sposobność zobaczenia go.

Konie twoje poniosły i powóz 
oyłby został potrzaskany w drobne 
tawałki, gdy wtem, jakiś arab, czy 
legr, czy nubijczyk, jednem słowem 
(Zame jakieś stworzenie, w służbie 
trąbi ego się znajdujące ,na jego roz 
kaz, o ile mi się zdaje, zatrzymuje 
fozszalałe konie, sam się na śmierć 
narażając.

W tym samym momencie sam 
jtrabia wybiega ze swego domu, po

(k) Zebranie związku podoficerów re 
zerwy. W  ubiegłą niedzielę o godz. 11 
rano w kinie „Czwartak" odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie koła pod­
oficerów rezerwy.

W zebraniu wzięło udział ogółem 69 
członków, między innym i sekretarz  o- 
kręgowego związku podoficerów p. Z. 
K arpiński.

Po zagajeniu  i odczytaniu porządku 
dziennego prezes koła Jaw orski powi 
ta ł przybyłego na zebranie okręgowe­
go sekretarza, następnie dokonano wy 
boru prezydjum , w skład którego we­
szli pp.: K arp iński (przewodniczący), 
Riedel (sekretarz)), oraz Świetlik _ i 
Kmieć (asesorowie). Z kolei przystąpio 
no do właściwych obrad.

Sprawozdanie z działalności koła 
wygłosił p. Luta, sprawozdanie komi-

rywa mnie wraz z Edwardkiem na 
ręce i unosi w głąb swego pałacu, a 
następnie jakimś cudownym eliksi­
rem przywraca synowi memu przy 
tomność, a może... życie nawet.

Po wypadku tym konie twe są 
znacznie osłabione i robią wrażenie, 
jakby były zawstydzone tym, iż je­
den człowiek poskromić je zdołał..*

Hrabia jednak polecił mi zakomu 
nikować Ci, że racery twe po dwu 
dniowym odpoczynku wrócą do daw 
niejszego swego kwitnącego stanu, 
nie będą tylko już nigdy tak strasz 
ne, jak to dzisiaj miało miejsce.

Bywaj zdrowa! Nie dziękuję Ci 
wcale, za mój spacer dzisiejszy, gdy 
jednak pomyślę, że właśnie dzięki 
szaleństwu koni Twych miałam moż 
ność pognania hrabiego Monte Chri 
sto, wprost zbrodnią mi się zdaje 
nie być Ci za to wdzięczną bez gra 
nic- Cudzoziemiec ten, przy swoich 
nieprzebranych miljonach zdaje się 
być jeszcze jakąś żywą zagadką, ja  
kąś tajemnicą, którą zbadać bym 
pragnęła bardzo.

Edwardek mój w czasie całego 
wypadku zachowywał się jak boha­
ter- Zemdlał wprawdzie, nie wydał 
jednak jednego choćby okrzyku, je 
dnej łzy nie uronił. Powiesz zapew­
ne, że miłość macierzyńska mnie za 
ślepia! Być może! J a  jednak wiem 
napewno, że w tem szezupłem ciał­
ku, stalowa ukrywa się dusza.

Leszcz.
Oskarżony Marymont skazany 

został na pięć lat więzienia. 
Uniewinnieni zostali: Icek Ma­

ły i Wincenty Wawszczyk.
Po ogłoszeniu wyroku sąd zasto 

so wał względem oskarżonych jako 
środek zapobiegawczy bezwzględny 
areszt.

Aresztowany został również i 
Pietrzyk, odpowiadający z wolnej 
stopy. Aresztowanym zaliczono dzie 
wńęć miesięcy aresztu prewencyjne­
go, Abramowi Biedzie tylko 7 i pół.

Wszyscy oskarżeni ponoszą soli 
darnie koszty i opłaty sądowe.

Podczas odczytywania wyroku 
na sali, rozległ się rozpaczliwy 
krzyk:

— O Boże, mój Boże, mój mąż 
jest niewinny!

To krzyczała żona oskarżonego 
Cieślika.

Krno „Czwartak“ Kiesce
D ziś  i dni n a s tę p n a  

—  R e w e l a c y j n y  f i i m  —

„Bezbronne dziewczę"
W  roli głów.: EW El INA H O L T

N a  s c e n i e :  Św ietne w ystępy 
wszechśw iatow ej sław y zespołu

„BO NO".

s ji rew izyjnej p. Świetlik.
Po załatw ieniu szeregu drobnych 

spraw  dokonano w yboru referen ta w o- 
sobie p. Grudzieckiego następnie ko­
m endanta w osobie p. Gorcyezy, a na  za 
stępcę zaś p. Gogola.

Szeroko om aw iana by ła  spraw a or­
ganizacyjna koła, poezem przystąpiono 
do uzupełniających wyborów zarządu, 
w skład którego weszli pp.: Ambroze- 
wicz i Dzierżyć.

W  wolnych wnioskach poruszano 
sprawę lokalu dla związku oraz sp ra­
wę p rzyjśc ia  z pomocą dla członków po 
zostających bez pracy.

(k) Z lig i O. P. P. K om itet wojewódz 
k i L. O. P. P . w Kielcach przypomina, 
że ostateczny term in odbioru fantów  z 
lo te rji n a  rzecz budowy szkoły pilotów

Z Sosnowca.
(s) Osobiste. Sosnowiczanin, p. S ta 

nisław  R atoń  ukończył wydział praw ny 
uniw ersytetu  jagiellońskiego w K rako 
wie i otrzym ał dyplom m ag istra  praw.

(s) Z zarządu m iasta. N a ostatniem  
posiedzeniu zarządu m iasta postanowię 
no, ażeby bezpłatne porady lekarskie i 
lekarstw a w am bulatorj um ̂  m iejskiem  
były  udzielane ty lko  ludności najbied 
niejszej, ludność zaś średnio zamożna 
otrzym ywać będzie poradę _ lekarską 
darmo, a za lekarstw a będzie m usiała 
opłaeać 59 proc. ceny, wszyscy pozosta­
li  zaś otrzym ywać będą poradę lek ar­
ską darmo, a za lekarstw a płacić m u­
szą pełną cenę.

(s) Pożegnanie inspektora Pawłowi­
cza. Onegdaj, w sali szkoły powszech­
nej im. P rau ssa  w Sosnoweu władze 
szkolne i  nauczycielstwo żegnało do­
tychczasowego zastępcę inspektora 
szkolnego p. J u lja n a  Pawłowicza, któ­
ry  opuszcza Sosnowiee, udając się na 
stanowisko inspektora szkolnego w 
Mielcu.

W  pożegnaniu wzięło udział około 
90 osób.

W im ieniu zebranych, podnosząc za 
sługi insp. Pawłowicza, przem awiali: 
dyrektor Mazur, prezes rad y  szkolnej, 
Sieradzki, dyrektor M. U. L., inspektor 
W iniarsk i oraz w im ieniu nauczyciel 
s tw a pp.: Gębicki i Kwiatkowski.

N astępnie insp. Pawłowicz w ser­
decznych słowach dziękował zebranym  
za okazaną m u życzliwość, poezem na 
pogawędce, w m iłym  nastro ju , spędzo 
no parę godzin.

Nadmienić należy, że nie jest to na 
naszym  teren ie pierw szy wypadek a- 
wansow ania zastępcy inspektora szkol 
nego n a  samodzielne stanowisko. In ­
spektorat szkolny w Sosnowcu pozosta 
jący  pod sprężystem  kierownictwem  p. 
W iniarskiego s ta ł się n iejako szkołą 
d la młodej generaeji przyszłych 
kierowników szkolnictwa powszechne­
go.

(s) Sosnowieckie tow arzystw o śpię* 
waeze „Echo" bierze udział w akadem ji 
z okazji 10-lecia objęcia wybrzeża mor 
skiego, k tó ra  odbędzie się w dniu 9 b. 
m. w sali gimn. im. „Staszica".

W  związku z tem, zarząd tow arzy­
stw a prosi wszystkich członków o jak- 
najliezniejsże przybycie n a  lekcję śpię 
wu w dniu 6 b. m. (czwartek) w szkole 
powszechnej nr. 7 przy  ul. Żytniej w So 
snowcu.

Nasza droga W alentyna przesy­
ła jaknajbardziej uprzejme ukłony 
Twej Eugenji. Co do mnie, to Cię 
ściskam z całego serca.

Elvira de Villefort.
P. S. Postaraj się, proszę Cię 

bardzo, byś mi ułatwiła bliższe poz­
nanie tego olśniewającego, a mrocz 
nego jednocześnie, hrabiego Monte 
Christo. — Muszę zapoznać się z 
nim lepiej. Poproszę zresztą męża, 
aby pojechał do niego z podziękowa 
niem za uratowanie mego życia.

Tak się skończyło pierwsze spot 
kanie pani de Villefort, z hrabią de 
Monte Christo.

Wieczorem tego samego dnia wy 
padek powyżej opisany był już na 
ustach całego Paryża.

Albert opowiadał go swej matce, 
Debray — w salonach ministerstwa! 
Nawet Beauchamp rozpisał się w 
swym dzienniku o całem zdarzeniu, 
w którym przedstawił egzotycznego 
miljonera jako zbawcę dam z ary sto 
kracji.

Bardzo wiele osób, korzystając z 
okazji, posłało listy kondolencyjne 
pani de Villefort, by mieć następnie 
sposobność złożenia jej wizyty i 
usłyszenia czegoś nowego o elektry-i 
żującym Paryż nieznajomym.

Pan de Villefort, zgodnie z zapo 
wiedzią Elviry, ubrał się w czarny 
tużurek, włożył białe rękawiczki, 
dał rozkaz, ażeby służba włożyła na

siebie galową liberję, wreszcie 
wsiadł do karety i pojechał na pola 
Elizejskie, do pałacu hrabiego.

Część V II.

Wielkokwiatowe rozrywki.

ROZDZIAŁ I.
I d e o l o g j a -

Gdyby hrabia de Monte Christo 
znał lepiej paryskie stosunki towa­
rzyskie wyższych „dziesięciu tysię­
cy4*, zdołałby dopiero wtedy ocenić 
całą olbrzymią wartość postępku pa 
na de Villeforta.

Pan de Villefort bowiem należał 
do najwyższych dostojników pań­
stwa i utrzymywał się na tej wTyso 
kości, jak  jaki Human albo Mole.

Bez względu na to, kto panował? 
a także bez różnicy: czy rząd był li­
beralny, czy też konserwatywny? —* 
ten w każdym calu urzędnik cieszył 
się zawsze opinją człowieka zdolne­
go i bardzo na swem miejscu. Znie 
nawidzony przez niewielu, był pro 
tegowany stale przez osoby wysoko 
postawione, aczkolwiek w; nikim nie 
miał przyjaciela* r f r [ n i v,,

c. 3. a*
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(s) Udekorować domy! M agistrat m. 
Sosnowca zwraca się za naszem pośred 
nictwem do właścicieli doiuów, aby w 
niedzielo b. m. .iako w dniu uroczy­
stości 10-lecia objęcia przez Polskę do­
stępu do morza, zechcieli udekorować 
swe domy chorągwiami.

(s) Z życia podoficerów rezerwy. W
związku z uczczeniem rocznicy 10-lecia 
dostępu Polski do morza komenda rejo 
nowa powiadamia komendantów kół, 
iż zbiórka oddziału naznaczona została 
na dzień 9 bm o godz. 7 i pół w lokalu 
koła Sosnowiec ul. Targowa (Szklarnia) 
Pożądane jaknajliczniejsze przybycie 
członków.

(s) K om unikat spółdzielczego koła 
oświatowego Spółdzielcze koło oświato 
we (ul. M arjaeka 1) począwszy od piąt 
ku t. j. 7 bm., regularnie co tydzień w 
każdy następny piątek, o godz. 8 wiecz. 
w lokalu własnym, urządza cykl odczy 
tów na tem at spółdzielczy, na który za 
prasża wszystkie koła oświatowe na 
terenie Sosnowca.

Zawiadam ia się również członków 
S. K. O., że roczne zebranie ogólne od 
będzie się w niedzielę, dn. 9 bm. w lo 
kału własnym, w term inie ostatecznym 
o g. 3 popołudniu.

(s) Wywiadówka w mieskiej sz.kole 
zawodowej dokształcającej. W  niedzie 
lę, dnia 9 lutego br. o godzinie 10 m. 30 
rano odbędzie się w szkole przy ul. Wa 
wel 13 i Żytniej (szk. p. Barańskiego) 
wywiadówka z rodzicami i pracodawca 
mi. w celu poinform owania o postę­
pach uczniów

(s) Tajemnicze zachorowanie całej 
rodziny. Roman Sonik (Dziewicza 9) 
zawiadomił policję, że rodzina jego, 
składająca się z 7-osób zachorowała na 
gle po spożyciu mięsa, kupionego u 
rzeźnika H erberta  przy ul. Nowej 2.

Policja wszczęła energiczne śledztwo
(s) Przywłaszczenie. Feliks Godow- 

ski (Piłsudskiego 64) złożył w policji 
zameldowanie o przywłaszczenie kwitu 

a sumę 47 zł. przez lokatora Maksa 
Korenfelda.

(s) A resztow ania Zostali aresztowa 
ni: H enryk Żółtański, la t 19 i Jędrzejek 
Karol — zamieszkali przy ul. Boi. P ru  
sa 8 w Sosnowcu, którzy dn. 29 ub. m. 
dokonali kradzieży mieszkaniowej u An 
toniego W ojtali (Robotnicza 1). P rze­
kazano ich władzom sądowym.

(s) Młodzi złodzieje. W związku z k ra  
dzieżami węgla na dworcu towaro­
wym w Sosnowcu ustalono, że kradzie 
ży dopuszczali się m ałoletni (w wieku 
od 10 do 15 lat): Bolesław Gamoń, Mi­
chał Ciszewski, Genowefa Hencel i M ar 
jan Hencel, S tanisław  B uszek, W łady 
sław Synowski i Mieczysław Małkow­
ski — zam. w Sosnowcu. Kradziony wę 
giel sprzedawali Józefowi Siewniako- 
wi — Piłsudskiego 25 i M arji M ichal­
skiej ul. Smolna. W szystkich przekaza 
no władzom sądowym.

(a) K ary  za nieporządki sanitarne.
Starostwo zezwoliło kierownikowi miej 
skiego urzędu zdrowia oraz lekarzom sa 
nit.arnym nakładać w im ieniu staro­
stwa kary  doraźne za nieporządki sani 
tarne.

Wywóz świń z Polski da Niemiec.

Z Będzina.
fb) Im ieniny prezydenta Ezplitej 

w Grodźcu. W związku strzeleckim w 
Grodźcu odbyła się wieczornica, w cza 
się. której referent kult. - ośw. Fr. Fi- 
ckowski wygłosił prelekcję o życiu i 
czynach prezydenta Ignacego Mości­
ckiego. Po prelekcji odbyła się zabawa.

(b) Pożyczka m agistratu . M agistrat 
S5(‘ z Pr °śhą do powszechnego 

zakładu ubezpieczeń wzajemnych w 
Warszawie o udzielenie 200 tysięcy zło 
tych pożyczki. Pieniądze te m agistralo  
wi potrzebne są na budowę wieży ciś 
nień przy nowowybudowanych wodo­
ciągach.

(b) In sty tu t oświaty pozaszkolnej. W
starostwie odbyła się konferencja w 
sprawie utworzenia insty tu tu  oświaty 
pozaszkolnej na Zagłębie Dąbrowskie. 
Po omówieniu znaczenia in sty tu tu  i je 
go działalności wybrano kom itet w y­
konawczy, w skład którego weszli: sta 
rosta J . Boxa, inspektor szkolny W i­
niarski, wiceprezydent W. Kuźniak i 
p. Chmielewski, kierownik oświaty po­
zaszkolnej na powiat będziński.

Następne posiedzenie kom itetu wyko 
nawczego i osób zaproszonych odbędzie 
się dnia 17 bm., na  którem  odbędą się 
wybory oficjalnych władz oraz zostanie 
omowiony s ta tu t nowoutworzonego in ­
stytutu.
, ,  Rok więzienia. Edm und Dzieło, 
flMobądzka 1, za kradzież cyny z fahry  
ki Nobli n w Będzinie został przez sąd 
gTocizki skazany na 1 rok więzienia.

Kśno-teatr „ U C I E C H A "  
Dąbrowa Górnicza. 3-go M aia 14.

— D Z I Ś  i dni następne —
Największy tragik świata

E MI L  J A N N I N G S
w najpotężniejszym swym dramacie pt.

niepotrzebny człowiek

Ostatnim punktem spornym w 
rokowaniach o zawarcie polsko- 
niemieckiego małego traktatu han­
dlowego ;est ciągle kwestja sprze­
daży przyznanego Polsce kontyn­
gentu świń na wywóz do Nemiec.

Kontyngent ten jest w zasadzie 
przeznaczony dla nienreckich fa­
bryk przetworów mięsnych. Strona 
polska podnosła słuszną kwestję 
przymusowego ulokowania na ryn­
ku niemieckim tego kontyngentu 
św.ń, gdyby fabryki niemieckie cał­

kowicie kontyngentu nie wyczer­
pały.

Po długich naradach strona nie­
miecka zaproponowała pewne wylś- 
cie z lej sytuacji, a mianowicie 
zgłosda projekt zawarcia umowy 
syndykackiej dla sprzedaży świń 
impo towanych z Polski, na wypa­
dek, gdyby fabryki niemieckie kon­
tyngentu nie wyczerpa'y. Sprawa 
ta jest obecnie przedmiotem roz­
ważań czynników zainteresowanych.

Sprawcy wielkiej kradzieży N e io ^ e j  w potrzasku
Obywatel, gajowy i krawiec w szajce złodzieiskiej.

Sprawa olbrzymiej kradzieży, 
dokonanej przed paru dniami w po 
ciągu towarowym, zdążającym ku 
Łodzi na odcinku Główno — Zgierz 
została

zupełnie wyjaśniona.
Sprawców kradzieży w liczbie 7 o- 
sób aresztowano oraz resztę łupu 
znaleziono. Wszystkie ślady dopro 
wadziły władze śledcze do Łowicza, 
gdzie rozpoczęto żmudne śledztwo, 
które mimo to zakończyło się- 

wielkim sukcesem policji.
Po dłuższych obserwacjach policja 
łowicka mając wszelkie dane w ręku 
przystąpiła ubiegłej nocy do aresz­
towań. Aresztowano wszystkich 7 
złodziei a mianowicie Jana Błasz­
czyka — obywatela Łowicza, Stefa 
na Skolimowskiego — kolejarza, Ja 
na Leksa — krawca, Jan a  Błażejew 
skiego —

gajowego 
lasu miejskiego Łowicza, braci Jó 
zefa i Antoniego Siewierów — bez­

robotnych — notorycznych złodziei 
oraz Wojciecha Rzeźnego, również 
zawodowego złodziejaszka. Przepro 
wadzona skrupulatna rewizja miesz 
kań i stodół oskarżonych, przyczyni 
ła się do znalezienia wielu rzeczy.

pochodzących z kradzieży, 
a mianowicie: patefonów radjoapa 
ratów, skór, galanterji i t. p.

Resztę łupu, sięgającego wyso­
kości 40.000 złotych

znaleziono w piwnicy 
leśniczówki lasu miejskiego.

Tak więc rzeczy zrabowane z po 
ciągu zostały całkowicie odnalezio 
ne. Wszystkich sprawców kradzieży 
osadzono w więzieniu w Łowiczu. 
Dalsze śledztwo ma na celu wyjaś­
nienie udziału w kradzieży niektó­
rych kolejarzy stanowiących obsłu 
gę pociągu między innymi zaś u- 
działu w kradzieży hamulcowego 
Piętaka, który osadzony jest w a- 
reszcie w Łowiczu.

W majaczeniu gorąszkowem
przyznał się «© straszliwej zbrodni.

Wstrząsająca scena w szpitalu łódzkim
Przed trzema laty mieszkańcy 

Justynowa pod Łodzią zostali 
wstrząśnięci masowym mordem, do­
konanym w tej osadzie. W nocy w 
jednej z zagród nieznani sprawcy 
zarąbali siekierą zamożnego gospo­
darza Stanisława Kłysa, jego żonę i 
19-letnią córkę, która w kilka dni 
miała wyjść zamąż. Wszczęte przez 
policję dochodzenia nie ustaliły spra 
wców bestialskiego mordu, stwier­
dzono jedynie, że zbrodnia miała 
charakter rabunkowy, gdyż z za­
grody zginęło kilka tysięcy złotych.

Z rodziny ocalał jedynie 25-letni 
syn Kłys, który stwierdził, że rodzi 
ce jego żyli ze wszystkimi sąsiadami 
w zgodzie. Władze ,nie mogąc wpaść 
na trop sprawców, po pewnym cza­
sie zmuszone były przejść nad tą 
sprawą do porządku dziennego.

Młody Kłys, jedyny spadkobier­
ca, objął gospodarstwo rodziców i o- 
żenił się. Przed paru dniami zapadł 
on na jakąś chorobę. Lekarze nie mo 
gąc dokładnie ustalić choroby, prze 
wieźli go do szpitala. W szpitalu 
Kłys stale bredził w gorączce i oto 
wieczorem jedna z pielęgniarek, czu 
wając przy nim, usłyszała z jego ust 
straszne wyznanie: „Zabiłem m at­
kę, ojca i siostrę — bredził — mam 
teraz cały ich majątek, ale nic mi 
z tego.

Pielęgniarka skomunikowała się 
z policją. Władze przypomniały so­
bie wówczas sprawę masowego mor 
du, wobec czego ustawiono przy łóż 
ku chorego posterunek policyjny. 
Po wyzdrowieniu Kłys osadzony zo 
stanie w więzieniu.

Kino

„Wawel"
w Sieicu

obok kościoła 
Tei. 7-65.

DZIŚ PODWÓJNY PROGRAM!

„Magik-Szarlatan
C y r k ó w k a  R i t a

iii. W roli głów nej: 
Margate! Livingston, 

Herbert Holmes.
W roligł.: HOOD GIBSON 

i DOROTHY GULIVER.

N astępny  program: „POJEDYNEK w SAMULOClE”. 
Wkrótce: „K.OH i CELLY w HAREMIE” Wkrótce: 

„PRZEDŚLUBNY GRZECH”.

(b) Z Będzina do Radomska. Policji 
radomskowskiej udało się zatrzym ać 
2 znane złodziejki, k tóre aż z Będzina 
przyjechały  na w ystępy złodziejskie 
do Radomska, a mianowicie Jadw igę 
Kowalik i K atarzynę Nocoń, stałe 
mieszkanki Będzina. Specjalnością zło 
dziejek były kradzieże jedwabiu.

Pierwszy swój występ rozpoczęły od 
sklepu galan tery jnego p. Kaliszczyka 
w Rynku, gdzie skradły  sztukę mate- 
r ja łu  wartości około 100 złotych.

D rugim  z kolei był sklep Jakóba 
Fajwlowicza, P lac 3-go m aja  13, tam  
przewłaszczyły sobie 3 m etry  m aterja  
lu  wartości 60 zł.

Złodziejki schwytane zostały dopie 
ro w sklepie Joska Gliksmana, R ey­
m onta 35, gdzie również usiłowały 
skraść sztuczkę m aterjału .

Skradzione m ate rja ły  oddawały 
swym kompanom, którzy czekali na  łup 
przed sklepem.

Obie złodziejki zostały aresztowane 
i osadzone w areszcie.

Z Czeladzi.
(c) Zebranie pań dzielnicowych PCK.

odbędzie się w dniu 8 bm., o godz. 5-ej 
po południu w m agistracie, pokój Nr. 1. 
Na zebraniu będzie om awiana spraw a 
pomocy dla biednych.

Kino-teatr „CZARY" Czeladź.
(Omach slraży ogniowej)

D ZIŚ! i dni następne DZIŚ 1

Nazgubnei drodze
Zyclowo-sensacyjny dramat z czarującą

C L A R Ą  B O W .
Nadprogram: Nadprogram:

„Mistrz detektywów"
komedja.

Z D ąb row y .
(d) Zakończenie knrsn  instruktorów

L. O. P. P . W szkole górniczej w Dą­
browie odbyło się uroczyste zakończa­
nie pierwszego na terenie Zagłębia kur 
su instruk torów  rejonowych obrony 
przeciwgazowej, organizowanego przez 
okr. kom. LO PP. Podniosły i jiełen po 
wagi nastró j panujący  na kursie i zro 
zumienie poczucia obywatelskiego spra 
wiły, że absolwenci wykazali nadzwy­
czajny zapał pracy  i że wiadomości na 
kursie nabytych użyją do umocnienia 
ślubowania, jak ie  złożyli przy rozdaniu 
świadectw: „Nie dam y ziemi skąd nasz 
ród“.

(d) W alne zebranie członków tow. 
sp. „Zagłębie". Dnia 9 tj .  w niedzielę, 
o godz. 10-tej rano  w sali domu ludo­
wego odbędzie się walne zebranie człon 
ków tow arzystw a sportowego „Zagłę­
bie" w Dąbrowie.

Porządek dzienny przew iduje mię­
dzy innem i wybory nowego zarządu i 
spraw ozdanie-z całorocznej działalno­
ści towarzystwa.

(d) B ał logjonistów. Koło przyjaciół 
związku legjonistów  polskich w Dąbro 
wie. urządza pod protektoratem  staro  
stw a J. Boxów, w dniu 15 bm., w salach 
resursy, doroczny bal. P rog ram  balu 
zapowiada wiele m iłych niespodzianek, 
między innem i ozdobnego kotyljona.

Czysty dochód przeznaczono na co 
le ku ltu ralno  - oświatowe związku. O- 
bowiązki gospodyń i gospouarzy obję­
ło szereg osób miejscowego i zumiej 
scowego społeczeństwa.

(d) Śmierć ucznia pod kołam i pocią 
gu. Dnia 4 b. m. o godz. 7.10 na przestrze 
ni Kazim ierz — Maczki, z niewiado­
mych na  razie powodów, został zabity  
przez przejeżdżający pociąg — Domi­
nik A ugustyniak, uczeń szkoły rzemie 
ślniczej w Maczkach, zam. przy  ul. 
W iejskiej 10 w Zagórzu.

Kino-leafr „ k O M E T  A“ 
 w  Dąbrowie górn icze’. ___
Wyświetla ostatnie dwa dni, śro 

da 6 i czwartek 7 lutego d. r.
Gwiazdor na firmamencie ekranu, naj­
głośniejszy film we wszystkich stolicach 
świata, osnuty na tie Dumasa. Czytanej 
w każdem za*ąiku od szeregu tygodni 
drukowanej w  miejscowym Kxpresie pt.

„lir. Monte .h r is to
A nons! O d  16  lutego Grzeszna Miłość.

Z Zawiercia.
(z) Z m agistratu . M ag is tra t m. Za­

w iercia postanowił wybudować tan ią  
ja tk ę  na Nowym R ynku oraz ustęp w 
parku. Kosztorys tan ie j ja tk i wynosi 
2000 zł., a ustępu 8000 zł.

(z) „Tydzień bandery". Pod przewód 
nictwem  p. puł. W ernera ustalony zo­
sta ł następujący program  „Tygodnia 
bandery". W niedzielę, 9 lutego: przyby 
cie w szystkich’organizacji do kościoła 
przed godz. 10-tą; o godz. 10-tej nabo­
żeństwa; potem wym arsz do p ły ty  nie­
znanego żołnierza, gdzie złożony będzie 
wieniec. Następnie pochód w stronę m a 
g istra tu , gdzie nastąp i podniesienie 
bandery i przemówienia. O godz. 6 
popoł. w domu ludowym odbędzie się 
uroczysta akadem ja. Przez cały dzień 
zbiórka na flotę polską. W niedzielę, 16 
lutego o godz. 10.45 rano opuszczenie 
bandery. — K om itet „Tygodnia bande­
ry" i zarząd lig i m orskiej i rzecznej 
proszą wszystkie organizacje i miesz­
kańców m iasta  o liczny udział.

(z) Nowa redukcja. Tow. akcyjne 
„Zawiercie" znów zwolniło 519 robotni 
ków z przędzalni i tkaln i. Związki za­
wodowe in terw enju ją , aby  nie zw alnia 
no najbiedniejszych.

Duży wy Dor

Gramofonów 
i Płyt

— poleca —

„ D A K ”
w Sosnowcu 

Piłsudskiego 14.
Telefon 8-28.

ia



(z) K oncert n a  wdowy i sieroty po
legionistach. S taran iem  koła legioni­
stów odbędzie sie w piątek, 7 bm. o g. 
8 i pół wieczorem w domu ludowym 
koncert zespołu bałałajkow ego ze śpie 
wam i i tańcam i n a  rzecz wdów i sierot 
po legionistach,

(z) P rzy jacielsk ie nieporozumienie 
A dam  Buczkowski, zam. w Kielcach na 
przedm ieściu B arw inek nr. 33, zameldo 
w ał że sąsiedzi jego S tanisław  Belczy 
kowski i Józef P erz wszczęli z nim  a- 
w an turą i bójkę, podczas k tórej pobili 
go, w yłam ali okno w m ieszkaniu i oder 

rw ali drzwi, a następnie weszli do jego 
mieszkania, skąd skrad li m u z szafy 
200 zł. Ustalono, że najście na  m ieszka 
nie Buczkowskiego było odwetem Bel- 
czykowskiego i P erza za najście ich 
m ieszkania przez A dam a Buczkowskie 
go, k tó ry  również pow ybijał u  nich szy 
by w oknie i  zran ił lekko siekierą w 
głowę Perza i Belczykowskiego w pra- 
rą rąke.

„GIEŁDA.
Warszawa: 5 2-

Warszawa doi. 8,86 
Nowy lork 8,91 
aondyn 48.* b1/, 
ła ry i 54,97*,
Yodeń 126,49 

oga 26,57 V. -26,37 
"ochy 46.69 
walcarja 172,14 
>landia 557.95 

crlin 212,90 
OL W ar. pr. Obr. 3,85 
/„ Poż. Dolarowa 75,00 —76,60 
%  Poż. Konwersyjna *1. 49,75— 50,00 

4% Po*. Inwe8iycy)na zł. 125,00 
4ł/t% Ziemsk. Kredyt. 60,00-60,50 

Tendencja: niejednolita.

A K C J E
Warszawa 5 2.

Bank przem. Lwdw 93.— 
tłanK i-'oisk! 181,76—182,50 
Gosławice 21.—
Firlei o9,—
Węgiel 50,00—50,50 
Łazy 4,—
Moarzejów 12,75 
Oatrowieckie 65,25— 65,■*» 

.Tendencja: niejednolita

r PODZIĘKOWANIE.
W -namu P. Dr. Jankow skiem u, le- 

< karzow i Naczeł. szpitala Pekin, WP. 
j Dr. Mołicluemu za szczęśliwe prze- 
i prow adzenie mi operacji, oraz całe- 
} m u personelow i szpitainem u za tro- 
i skliw ą opiekę w  czaaie mojej choro- 
I by, t ą  drogą sk łada ją  staropolsk a 
; »Bóg zapłać".

L
Ant. Zi? ski z żoną i dJećmi.

N a u sa  i w yelaow em e.

NA nowy kurs modnych tańców przyj 
m uje zgłoszenia koncesjonowana szko­
ła tańca N iny Ciehoniowej. Dziś o go 
dzime 8 walc angielski (diagonal). Wi 
niedziele ćwiczenia taneczne dla wszyst 
kich kółek i gości wprowadzonych.

K upno i sp rse d ś s i.

Szalony pościg za kontrabandą, j ą k a n i e
W ynajęta tak sów k a. — Ludzie z lasu. — Przodow nik  

wspólnikiem  szajki. — Tajem niczy m otocyklista. — A res z
towanie.

oraz wszelkie inne 
zboczenia mowy ra­
dykalnie u s u w a

Zakład ieczn. dla jąkałów  
S . Ź y łk l e w T z a ,  Warszawa, Chłonna 22.
Prospekty  kancelarja wysyła bezpłatnie.

Zmrok już zapadł, gdy z posto­
ju na ulicy Ordynackiej w  Warsza 
wie ruszyła taksówka z pasażerem  
w  kierunku Pragi. Przy zbiegu Zy  
gmuntowskiej i Targowej

do sam och od u  ws*adł 
przodownik policji. Kazali wieść 
się do Przasnysza, a więc do stre­
fy pogranicznej z Prusami NVschod- 
niemi.

Około godziny 8-ej wieczorem  
minęli Przasnysz, następnie wieś 
Krasnosielce i
zatrzym ali  s ię  w  b o rze  o b o k  

leśniczówki.
Przodownik poLcił szoferowi 

zatrąbić. Na ten sygnał z gąszczy  
wyłoniło się sześciu mężczyzn. Każ 
dy z nich dźwigał na plecach cięż 
ki worek.

Zam ieniwszy parę słów szeptem  
z pasażerami, tragarze

poukładali worki 
w  samochodzie, poczem znikli.

Przodownik siadł obok kierow ­
cy, cywil ulokował się w  karetce na 
workach i samochód ruszył z po­
wrotem do Warszawy. Bez w y­
padku dotarli do Płońska. Za Mo 
diinem przodownik jął zdradzać zde 
nerwowanie. Co pewien czas

w ychy la ł  g ło w ę
z taksówki, jak gdyby, lękając się 
czy go kto nie ściga. Za Zakro- 
czymiem zaczął przynaglać szofe­
ra do pośpiechu.

Okazało się, że w  odległości pa 
ruset metrów sunie za samochodem  

tajem niczy m otocykl  
ze zgaszonemi światłami.

Rozpoczęła się szalona uciecz­
ka. W Zegrzu omal nie wpadli 
na słup telegraficzny. Pod Jabłon­
ną motocyklista zapalił reflektor i 
zbliżył się ńa odległość stu metrów, 
zalewając uciekających snopem  
światła.

Przed rogatką warszawską, z 
uwagi na obecność przodownika 
policji, przepuszczono samochód 
bez zatrzymania.

Pomknęli ulicami Pragi, mostem  
Kierbedzia i Nowym Zjazdem.

Na placu Zamkowym tajemni­
czy motocyklista wyprzedził ich 
nagle i zajechał samochodowi dro­
gę, krzycząc:

— Stać! Tu straż  graniczna!
Kierowca usłuchał rozkazu, ta­

ksówka stanęła, jednocześnie zja­
w ił się posterunkowy.

Przodownika, który usiłował pro 
testować, zmuszono do milczenia. 
Po chwili wszyscy bohaterowie tej 
przygody znaleźli się wraz z tak­
sówką w komendzie straży granicz 
nej przy ul. Leszno 5.

Worki przeniesiono do pocze­
kalni. Okazało się, że zawierają 

szm u g low an y  jedwab.
Pasażer w  cywilu podał się za 

W ładysława Świątka (bez stałego 
adresu). Co do przodownika, to 
stanął na baczność przed kapita­
nem straży granicznej i krótko, tre­
ściwie odpowiedział na wszystkie 
pytar.ia.

Był to autentyczny funkcjonar- 
jusz 18-go komisariatu

Stan isław  R zep ński, 
jednocześnie członek bandy prze­
mytników.

W ciągu poniedziałku oraz dnia 
wczorajszego wyłapano resztę współ 
ników: organizatora Icka Korzenia- 
ka (Otwock), Bernarda Warylka 
(Otwock) i Stanisława M ilewskiego 
ze wsi pogranicznej fcazy. W szyscy  

s ą  już pod klucTiem.
O skali, na jaką prowadzone 

było przedsiębiorstwo szmuglerskie, 
świadczy szczegół, że brat Icka 
Korzemaka założył w  Królewcu 
wielką hurtownię jedwabi.

?  Tanie dni! Najlepsza sposobność kupna Tanie dni! Ir
cleganck;ej i wykwintnej m ę s k i e j  bielizny |

W i  i  GHANĘ ptak i i zwierzęta poleca 
do nabycia jedyna najodpowiedzialniej 
sza pracow nia p rep ara to ra  W iktora 
De mszy w Dąbrowie koło Grodna. Cen­
nik  na żądanie.
ŻELAZO UŻYTKOWE używane jak : 
okrągłe, płaskie i blachy poleca: * H. 
P fe ife r Będzin, M ałachowskiego 33, 
tel. 4 -  70._________ ________________ _
DO sprzedania p iw iarn ia  z powodu wy 
jazdu. Wiadomość w adm inistracji.
P IE K A R N IA  nowa, sklep i mieszkanie 
do wydzierżawienia. Wiadomość w ad-
m in istracji. _________ _ _ _ _ _ _ _ _
ZAKŁAD fry z jersk i dolarze prosperu­
jący do sprzedania. Wiadomość „Ex-
pres Zagłębia" Będzin.__________ _
SK L E P  spożywczy do sprzedania. W ia 
domośó w adm in istracji „Expresu"
Sosnowiec. _____ ___
SPRZEDAM urządzenie sklepoweT*od­
stąpię lokal. W iadomość: Niemce, B. 
Kućmierezyk.

TEATR R ew ji „Arlekin", Sosnowiec, 
Dęblińska 4 przy jm ie k ilka  in teligen t­
nych panienek do baletu. Zgłaszać się 
w te a trze od 12 do 2.
PO TRZEBNE dziewczynki do roznoszę 
n ia  gazet. Zgłaszać się do filj i  „Expre 
su Zagłębia" w Czeladzi, R ynek 8.
SK R ZY PEK  ru tynow any z rep ertu a­
rem  potrzebny zaraz. Sosnowiec, Kino 
Momus.

pierwszorzędnych fabryk po nader niskich cenach, równających £5 
—  się cenom fabrycznym. —

@ UWAGA 1 —  Tani tydzień pończoch przedłużony. — UWAGA! ®

S SkJad Towarów Galanteryjnych |
I J. KRUSWIEfl I

m  Sosnow iec ,  ul. Targowa 12. C#
5 T 9 ® * t'»® ® ® »»® ® S*3® *® »® ® 1«9® »®  ii*® : U l i

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymuso- 

wem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ustaw Nr. 44, podaje się 
do publicznej wiadomości, że dnia 12 lutego 1930 r. o godz. 10-ej w Ła- 
giszy na placu kopalni „Andrzej III” odbędzie się licytacja w  I terminie 
ruchomości, składających się z 1 kotła parowego-lokomob'li 10 Atm. pow. 
ogrzewalni 20 mtr. w stanie nieczynnym oszacowanych na Zł. 2 000 nale­
żących do Kopalni węgla „Andrzej IIl-ci“ na pokrycie należności Powia­
towej ?Casy Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej rano, 
spis zaś takowych codziennie od 9-ej do 14-ej u Okręgowego Egzekutora 
Powiatowej Kasy Chorych w Będzinie, Małachowskiego 6.

Będzin, dnia 5 lutego 1930 r.
O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu
(—) A. R om anek

PAN OW IE zdolni, wymowni, mogą za 
robić 15 — 20 zł. dziennie przy  łatw ej 
sprzedaży. Zgłaszać się Hotel C entral­
ny  Nr. pokoju 11.
ŚLUSARZ - spawacz acetylenowy, zna 
jący  metalowo - żelazne, poszukuje p ra  
cy, miejscowość obojętna. Zgłoszenia
do „ExpresnK pod „Ślusarz".  _
POKOJÓW KA na przychodne potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia Sosnowiec, Sienkie
wicza 8 m. 7 I I  p .   ____
PO SZU K U JE zdolnego nauczyciela do 
lekcji g ry  na skrzypcach w godzinach 
wieczorowych. Wiadomość w adm ini­
s tracji.

PANNA z ukończoną szkołą handlową, 
dłuższą p rak ty k ą  biurową, pisze biegle 
na maszynie, szuka — posady. Zgłosze­
n ia do adm inistracji „Expresu“ Sosno 
wiec pod „Praca".

L O K A L U

LOKALE przemysłowe z transm isja­
mi, m otoram i i windą elektryczną do 
wynajęcia. Spółka A kcyjna Nasz Sklep
— U rania, W arszawska Nr. 8.____ _
PRZYJEZDNY sam otny poszukuje 
przyzwoitego pokoju w okolicy kate­
dry. Wiadomość: Hotel Polski, pokój 13

M IESZK AN IE jedno do wynajęcia. 
Piłsudskiego Nr. 108 w Sosnowcu.
GARAŻ i szoferzy na taksówkę poszu 
kiwani. O ferty Nr. kw itu 3202.

ZDZISŁAW  Helm an zgubił dowód oso 
bisty  Nr. 183, w ydany przez m agistra t 
m. Sosnowca, k tó ry  unieważnia się.
ZAGINĘŁO świadectwo przemysłowe 
dla przedsiębiorstwa handlowego kat. 
I I I  wydane w K asie Skarbowej w So­
snowcu, dnia 21-XII 29 r. na  rok 1930 
za nr. 480 oraz koncesja na sklep ty to ­
niowy wydana przez Urząd Skarbowy 
Akcyza i Monopolów Państwowych w 
Częstochowie, dnia 30-XII 27 r. za nr. 
289. Oba dokum enty wydane dla Robot 
niczej Spółdzielni Spożywców Zagłębia 
Dąbrowskiego w Sosnowcu, ul. Ludwi­
ka 2 dla sklepu przy ul. Piłsudskiego 
130. Znalazcę prosim y o zwrot za wy­
nagrodzeniem.
MIECZYSŁAW Czarnecki zgubił k a r­
tę tożsamości nr. 681 i bilet kolejowy 
roczny ważny na 1929 r. wydany przez
dyr. kolei W arszawskiej. _____
IGNACY K urdubelski zgubił ksią­
żeczkę wojskową z k a r tą  m obilizacyjną 
wydaną przez 73 p. p. w Katowicach.
ROMAN Styczeń zgubił książeczkę woj 
skową wydaną, przez P. K. U. Sosno- 
wiec. k tó rą unieważnia.
ZGUBIONO weksel na  nazwisko W a­
glewskiego Franciszka, na sumę zł. 100 
w Skarżysku, k tó ry  unieważnia się. 
ZIELIŃ SK I Kazim ierz zgubił leg ity ­
m ację meldunkową wydaną w Dąbrc- 
wie. ______
PE LIK A N  Stanisław  zgubił dowód oso 
bisty, w ydany przez starostw o będziń­
skim______ _______
DEREŁA  Jakób zgubił książkę wojsko 
wą w ydaną przez P. K. U. Miechów.
DER EŁA  JAKÓB zgubił książkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. Miechów 
WŁADYSŁAW  Ślęzak zgubił książkę 
kasy chorych, w ydaną przez Sosnowiec.
ZYCH Ju lja n  zgubił fo tografję po­
tw ierdzoną przez I I  kom isarjat w Siei
cu.   _
LACHUR Ja n  zgubił książeczkę kasy 
chorych wydaną przez kop. „Flora".

Ejf f P l u O L N r .
UNIEW AŻNIAM  weksel in blanco na 
sumę zł. 300.— na nazwisko H. Tener. 
M ĘSK I pracow nik um iejący strzyżenie 
pań wyuczyłby się ondulacji, w arunki 
według umowy. Wiadomość w f ilji
Będzin.   .
BEDNARZ przyjm uje wszelkie repera 
cje i nowe. Wiadomość: Ząbkowice,
dom Kuca Nr. 27.________ _
ZA długi m ojej żony Ireny  z domu P a  
luchiewicz, nie odpowiadam. Stanisław  
Szewczyk, Sosnowiec, Staszica 7.
JU L  JA N O W I Soji, Dąbrowa Górnicza, 
N arutow icza 70, skradziono w urzędzie 
bezrobocia w Dąbrowie portfe l wraz z 
książeczką wojskową, wydaną przez 
8 pułk Strzelców w Chełmnie, wyciąg 
z ksiąg ludności, w ydany przez gminę 
Czarkowy, ak t ślubny, w ydany w Dą­
browie Górniczej, książeczkę kasy cho 
ryeh, wydaną w Sosnowcu, kw ity na 8 
korcy węgła i inne przedmioty.______
OSTRZEŻENIE. Ninicjszem ostrzegam 
przed kupnem  pół posesji, znajdującej 
się w Sosnowcu, przy ul. F. P erlą  Nr. 17 
a należącej do Lai Dory Steinhard, 
gdyż takowa jest umysłowo chora i nie 
m a praw a sprzedaży. S teinbard  Mordka
ZGUBIONO rewolwer Nr. 29518, sy- 
stem u W alter, kaliber 6-35. Znalazca 
za wynagrodzeniem odniesie do „Expre
su Zagłębia". ____________________
NA skutek ogłoszenia z dnia 5. II. br. 
zaznaczam, że pretensje moje dotyczą 
tylko p. St. W ilka, zamieszkałego w Sos 
nowcu, ul. Szewska 5 i k tóry  sprawę tę 
polubownie załatwił. B. Dobiecki.
W PR ZE JEŻD ZIE  z ta rg u  z Siewierza 
zgubiłem portfel, w k tórym  znajdowa 
ło się 30 zł. i  bardzo ważne dla mnie 
dokum enty jak : kopje rachunkowe, róż 
ne kw ity od wpłaconych pieniędzy i do 
wód osobisty na konia deresza. Laska 
wy znalazca zwróci m i portfel z dowo­
dami, a 30 zł. zatrzym a dla siebie. W.
Dzi urowi cz, P u sta  14.____________
ZNALEZIONO kilkanaście złotych 
dnia 3 lutego. Są do odebrania: szpital 
,.Hr. R enard" Sielec, portiern ia . 
POŻYCZĘ 2000 dolarów na hipotekę 
Nr. 1, dłuższy term in  spłaty. O ferty pro 
szę składać w „Expresie" w Dąbrowie
pod ..Hipoteka".    ,
PO SZU K U JĘ p ran ia  po domach. Soa 
nowiec - Środula, Konopnickiej 7, Żabią 
gała.

W Vi lav  ^  Helena Monslcrska. Druk. » £ x p ie s  Z au łe b la c  uL Tiialrain* 1 tnL49 A


